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®  o d e in f tu :
„w chwili ro z łąk i'. (Marya Blumberg.)

W ielbitiele „narodu" żydowskiego.
Miecz w ustach obosieczny — jest to 

[sztylet słowa, 
którym zabija ludzi głupich... albo 

[wrogów.
J u l i u s z  S ło w a c k i .

Fala życia codziennego niepowrotnie 
zm iata tyle faktów charakterystycznych, iż 
n iepodobna wszystkich w biegu zatrzym ać 
i utrwalić. Chyba tylko tęskne lub boleściwe 
wspom nienie, gdyby m uśnięcie skrzydła, 
echem się odezwie...

Chciałbym tu dziś zatrzym ać w biegu 
ku niepamięci dwa zdarzenia, pozornie 
w żadnym ze sobą nie pozostające zwią­
zku. Zanim t. zw. opinia publiczna przej­
dzie nad nimi do porządku dziennego, za­
nim zostaną wyparte przez „świeży" pokarm  
chłonącej w iadom ości gazeciarskie publi­
czności — radbym dwa te zdarzenia opisać.

Pan Kazimierz Tchórznicki, prezydent 
sądu i ekscellencya, czuł się spow odow a­
nym złożyć swe życzenia syońskim  akade­
mikom, otwierającym  świeże ognisko agi- 
tacyi separatystycznej. T o fakt jeden.

Pan Wincenty Lutosławski, były p ro ­
fesor uniwersytetu, tw órca „Eleusis", pa­
tron „Elsów", czuł się spow odow anym  
zjazd literacki ku czci Juliusza Słow ackiego 
ubarwić kwiatkiem najw onniejszego an ty­
semityzmu. To fakt drugi.

Pozornie oba te zdarzenia m ają cha­
rakter bardzo tuzinkowy, zwykły — dostar­

czający co najwyżej wątku do notatki k ro­
nikarskiej.

Przyjrzyjmy się im jednak nieco do­
kładniej.

*
Prezydent sądu Tchórznicki okazyw ał 

dotychczas swe sym patyę judofilskie w bar­
dzo oryginalny sposób, ilekroć m łody kan­
dydat palestry, będący przypadkow o plato- 
nicznym wyznawcą Mojżesza, złożył egza­
min t. zw. apelacyjny i zg łaszał się przed 
oblicze prezydenckie celem złożenia przy­
sięgi — następow ała wielce charakterysty­
czna scena: m łody ufraczony człowiek 
w stępow ał do sali, sk ładał głęboki ukłon, 
n ieśm iało wyciągał praw ą rękę na pow ita­
nie i... po krótkim  czasie ją m ocno zaże­
nowany cofał —- bo... „pan prezydent ży­
dowi ręki nie podaje". Powinien był z góry 
o tem  wiedzieć! Dobrze mu tak! Niech nie 
pcha ręki... Ale pan prezydent telegrafuje 
akadem ikom : życzę n a r o d o w i  żydow­
skiem u wszystkiego najlepszego...

Co więcej! Pan prezydent dotychczas 
swe judofilstwo tak pojm ow ał, że żydow­
skim kandydatom  do stanu sędziowskiego 
we lwowskiej apelacyi czyniono niemożliwe 
trudności. Z ostać askultatem  było  dla żyda 
we lwowskim okręgu trudniej, niż zostać... 
prezydentem  m inistrów  w... Danii. Po  p ro ­
stu żydów nie przyjm ow ano lub tylko dla 
decorum; m iniaturowem i dawkami wpuszcza­
ła w stan sędziowski po jednym szczęśli­
wcu i to  chow ając go natychm iast pod ko ­
rzec zabitej deskami prowincyi. Ale pan 
prezydent te leg rafo w ał: oby separatystyczny 
dom  akademicki wyszedł na pożytek i chw ałę 
n a r o d u  żydowskiego...

Pan prezydent rozum ow ał, wysyłając 
swe życzenia telegraficznie, bardzo p ro sto : 
uważacie się za odrębny naród, ależ i owszem, 
bardzo dobrze, życzę pow odzenia! Żydów 
jako obywateli kraju nie cierpiałem  — ale 
naród  żydowski kocham  z całego serca! 
Tylko tak d a le j! Dla narodu żydowskiego, 
dla obcych, nic zrobić nie potrzeba, nawet 
nie trzeba w arow ać tych pozorów , k tó ­
rymi dotychczas się krępow ano!

To jest myśl przew odnia telegram u eks- 
ceilencyi p. Tchórznickiego. W yziera zeń 
poza delikatną ironią również i satysfakeya, 
że żydzi sam i ułatw iają rolę tym, których 
hasłem  „nic dla żyda“, że sami się ze sp o ­
łeczności wykluczają, że za papierek z ety­
kietą „n a ró d 11 wyrzekają się... cukierka. Po­
dobno syońskiej m łodzieży telegram  p. 
Tchórznickiego bardzo się podobał. Z tryum ­
fem go pokazyw ała i bardzo się nim cie­
szyła. Gdyby jednak była przypom niała 
sobie słow a prologu „K ordyana11 o „szty­

lecie s ło w a11, zabijającego „ludzi głupich 
albo w rogów 11 — m ożeby m łodzież żydow­
ska mniej się telegram em  tym była ucie­
szyła. Możeby nad nim raczej zapłakała...

*
P rofesor Wincenty Lutosławski nie m a­

jak prezydent Tchórznicki — władzy fakty­
cznej i na stosunki życiowe nie wpływa. 
Usiłuje on raczej wznieść się ponad życie, 
usiłuje spraw ow ać „rząd dusz11, usiłuje du­
szę zbiorow ą Polski ukształtow ać tak, aby 
urągać m ogła naporom . Żydów uważa za 
zawalidrogę w tej dążności do „wielkiej 
przem iany11 duchow ego j a Polski. P. 
Lutosławski jest antysem itą w teoretycznem  
tego słow a znaczeniu. O iie inni są anty­
semitami z czynu — to on reprezentuje 
typ „żydożercy z ducha11, i jako taki wy­
stąp ił na zjeździe ku czci Słow ackiego. Razi 
go każdy żyd w literaturze i sztuce pol­
skiej, razi go k rytyk-żyd, razi „obcoplem ie- 
niec11. Gdyby m ógł — nie wpuściłby do 
Parnasu polskiego ani jednego Klaczki, ani 
jednego Ąskenazego, ani jednego Feldm a­
na. Wykurzyć ich z pism polskich, nie do ­
puścić nigdzie — oto  jego hasło.

Równocześnie jednak kocha p. L u to ­
sławski naród żydowski. M iłośnie tuli go 
do swej żydożerczej piersi. Z największem 
uznaniem  wyraża się o tych, którzy naród 
żydowski proklam ują. Ź rozrzewnieniem  
i weselem mówi o tych, którzy naród ży­
dowski chcą pow ieść do Palestyny. Jako  
jedyne rem edyum  na kwestyę żydow ską 
w Polsce znajduje antysem ita Lutosław ski— 
Palestynę. Tam  niech jadą! — w oła. Choćby 
tam nawet handlowali relikwiami! — woła. 
1 znowu narodow o-żydow ska m łodzież ucie­
szy się n iepom iernie: nawet tak uczony 
człow iek jak Lutosławski życzy im p o w o ­
dzenia... byle nie tutaj.

*
Z arów no p. Tchórznicki, jak i p. Lu­

tosław ski, reprezentują szczyty społeczne 
i intelektualne. Z najwyższych stanow isk 
w społeczeństw ie b łogosław ią ci zdeklaro­
wani antysem ici... syonizm owi, narodow i 
żydowskiemu, Palestynie.

Dwa fakta, k tó re niedaw no zaszły i nie­
wątpliwie utonęłyby w fali zdarzeń codzien­
nych — gdyby błyskawica na chm urnem  
niebie rzucają snop  jaskraw ego św iatła.

W arto się nad nimi zastanow ić g łę­
biej. W arto poszukać odpowiedzi na py­
tanie:

D laczego n a r ó d  żydowski tak się po ­
doba... a n t y s e m i t o m ?  m.
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Cenne przyznanie.
Dnia 1. listopada przemówiła cala sy- 

ońska młodzież akademicką jasno i niedwu­
znacznie. Najjaśniej zaznaczyła swe stanowi­
sko w sprawie u n i w e r s y t e c k i e j .

Nie ulega kwestyi; walka podjazdowa, 
zmienia się w otwartą wojnę.

Uniwersytet nasz ma być polem tej 
walki—obrali je syoniści, wyzwali polski 
uniwersytet i kroki rozpoczęli.

Awantury syonistów przy ostatnej pro- 
mocyi, znane z dzienników, są pierwszą 
surm ą bojową, w myśl powziętych 1. listo­
pada rezolucyi.

„Młodzież syońska, uważając dotych­
czasowe wywalczone koncesye w sprawie 
narodowości żydowskiej za faktyczne uznanie 
tejże narodowości i prostestując przeciw 
p o ł o w i c z n e j  t a k t y c e  w ł a d z  u n i ­
w e r s y t e c k i c h ,  domaga się obecnie 
zrealizowania wszelkich postulatów, z tegoż 
faktycznego uznania wynikających".

Dowiadujemy się z tej pierwszej rezo­
lucyi, że młodzież syońska wywalczyła (!) już 
jakieś koncesye w sprawie uznania narodo­
wości żydowskiej i że na tych rzekomych 
koncesyach opiera, swe dalsze postulaty’. 
.Rodzaj i jakość tych rzekomych koncesji 
pozostanie zapewne tajemnicą syjonistów—bo 
o żadnych koncesyach na rzecz syjonistów 
ze strony’ uniwersytetu iwoskiego — dotych­
czas nic nie wiadomo — prócz chyba zbyt­
niej apatyń wobec wzbierającej fali ataków 
syońskich.

Tej zbytniej chyba tolerancji nadają 
syoniści miano „polowiczności władz uni­
wersyteckich", bo powszechnie wiadomo, że 
uniwersytet nasz — zupełnie nie połowicznie, 
lecz stale i konsekwentnie nie uwzględnia 
rubryki z narodowością żj’dowską, ani też 
nie myśli być. forpocztą w uznawaniu 
w murach Swoich tego, co legalnie poza 
murami uniwersytetu nie istnieje.

Podsuwanie zatem władzom uniwersy­
teckim „polowiczności" jest równie insty- 
nuacyrą bezpodstawną, jak wmawianiem

MARY A A. BLUMBERG.

W CHWILI ROZŁĄKI.
NOWELA

Dokończenie.

— Udało ci się, świetnie ci się udało, — 
mówił Jozef serdecznie, wpatrując się w sta­
rzejącego doktora, który właśnie kończył 
odczytywanie niedawno otrzymanych iistów 
syna swego i córki. — Ideały młodości ziści­
ły’ się, to rzadko bywa. Dzieci poszły’ wy­
tkniętym przez ciebie śladem, im oddałeś du­
chową spuściznę, nie zm arnowaw szy sil żad­
nych, i w dodatku, a co najważniejsze dla 
serca ojca, znaleźli szczęście na obecnej dro­
dze. W szak prawda ? Staś zadowolony z za ­
wodu lekarza, a Rózia nie żałuje zapewne, 
żeś wyposażył umysł jej tak bogato i posta­
wił ją o wiele wyżej po nad poziom kobiet 
przeciętnie ukształconych.

— T ak jest w samej rzeczy. Tylko 
Maurycy się odrodził, i wyznaję, że z po­
czątku martwiło mnie niepomału, iż koniecz­
nie uparł się pozostać kupcem. Handlarstwo, 
w tej czy innej formie, czyż ono nigdy z 
rodziny mojej, z pośród nas nie zaginie? — 
wolałem nieraz gniewnie. Ale nic to nie po­
mogło, uparł się i koniec. „Potrzeba mi ko­
niecznie ruchu i pracy," ■— mawiał za cala 
odpowiedź na wszelkie moje perswazye, a 
matka, której fartucha trzymał się zawsze,

w młodzież na opak rzeczywistemu stanowi 
rzeczy7 — tego, co nie istnieje, zdaje się 
w tym celu, by’ módz o sobie powiedzieć, że 
się coś „wywalczyło" (bo te bezowocne za ­
pasy-’ syonistów z uniwersytetem trwają już 
lat cztery’), niemniej, że uniwersytet zacho­
wuje się „połowicznie".

T a pierwsza rezolucya konstatuje fakt — 
notabene nieprawdziwy’ i powołuje się na 
ten fakt jako podstawę swych żądań dalszych. 
O to  p r a w n e  s t a n o w i s k o '  m ł o d z i e ­
ż y  s y o ń s k i e j .

A teraz oparte na tym stanie rzeczy-’ 
punkty k a p i t u l a c y i  u n i w e r s y t e t u  
przed ogólną organizacyą syońska młodzieży 
akademickiej — pod grozą skargi na uni­
wersytet przed „instancjam i “ — w razie nie 
zastosowania się władz uniwersyteckich do 
postanowień rezolucyi 3), która b rzm i:

„Młodzież syońska uniwersytetu lw ow ­
skiego domaga się od władz uniwersyteckich, 
by przy akcie promocyjnym rygorozantów 
żydowskich w rocie przysięgi zaw artą była 
klauzula „natione Ju d aeu s" ; rygorozantów 
zaś żydowskich wzywa, by przy’ swej pro- 
mocyi już w  najbliższym czasie żądali umie­
szczenia takiej klauzuli w ich dyplomach, a 
w razie odmownego załatwienia tej prośby, 
by się n i e p r o m o w a l i  i n i e  o d b i e ­
r a l i  d y p l o m ó w ,  l e c z  s t a r a l i  s i ę  
w d r o d z e  i n s t a n c y i w y w a l c z y ć  
przy’chj’łne załatwienie ich prośby".

Kroki bardzo stanowcze. Pamiętamy, 
kiedyto niedawno promowowalo się kilku 
„Arabów" na naszym uniwersytecie — kiedy’ 
tej humoiystycznej inscenizacji bojowej to­
warzyszyło płomnienne hasło: „bojkot' uni­
wersytetu lwowskiego!"

A teraz, gdy ku zmartwieniu wszystkich, 
którym zależy na powadze uniwersytetu 
i którym drogą jest jego polskość —  ten 
bojkot -pozostał tylko planem, gdy’ to szumne 
hasło wzbogaciło tylko humorystykę sy- 
ońską — teraz bojkot odwrotny’ : N ie  u n i- 
w e r s y t e t ,  l e c z  s i e b i e  b o j k o t u j m y !

Nie będziemy doktorami, lecz za to za­
skarżym y uniwersytet lwowski przed „instan- 
cyami".

i tym razem byia po stronie ukochanego swe­
go synka. Pow oli i ja  się pogodziłem z po­
wołaniem syna. Widziałeś, przechodząc obok 
ratusza, ten wielki skład sukna i dywanów’ 
wschodnich, to sklep Maurycego. Powodzi 
mu się świetnie, często odbywa na wschód 
podróże, które jednakże nie sprawiają na nim 
takiego, jakie pragnąłbym, wrażenia. Cóż je ­
dnakże robić? On szczęśliwy, a matka, jak 
spojrzy na niego, w siódmem niebie...

— Gdzie pani Marjem ?
- -  Zapewne zeszła na dół do wnuków. 

Dzieci dzisiaj na rękach służby, bo synowa 
w sklepie zastępuje Maurycego, a chociaż 
służba poczciwa i doświadczona, Marjem je ­
dnakże zupełnie nigdy jej nie dowierza, i wie­
cznie obawia się, że nie dopilnują którego z 
malców, zaziębią, nie nakarmią jak  należy’.

— Poczciwa pani Marjem ! Jej zapewne 
ciężko bydo oswoić się z wielkiem miastem, 
z nowym trybem żj’cia.

— Być może, chociaż nie okazywała te­
go po sobie, nie żaliła się nigdy. Znasz ją. 
Gdy raz uzna konieczność czegoś, poddaje 
się bez szemrania i dźwiga wszelkie stąd pow­
stałe ciężary, cierpliwie i wytrwale. T ak było 
z opuszczeniem miateczka rodzinnego, tak ze 
zwinięciem sklepu, do którego przez tyle lat przy­
wykła. W  ogóle nigdy w’ życiu nie żądała 
niczego dla siebie. Powiadasz, że dzieci po 
mnie duchową odbierają spuściznę, chciałbym, 
żeby’ po matce odziedziczyli charakter i serce. 
Czy tak będzie, nie wiem. Odmienne życia

Jeśli idzie o taktykę w tj’m w j’padku, 
to nie jest ona ani piękną, ani now ą: faga- 
sowanie wogóle, a szczególnie oskarżanie na­
szych instytucyi przed panami „von Draussen" 
to rzecz stara i przeżyta, a coraz mniej 
popularna.

Nie tak popularne, lecz humorystyką 
równe najświetniejszym tradycyom syońskim 
—jest to nowe hasło bojkotu samego siebie.

- Że jednak samym humorem żyć nie 
podobna ustanowił wiec młodzieży syońskiej 
w poczuciu wielkiej, a łatwo zrozumiałej 
popularności „auto bojkotu" — rygor 
następującej treści:

R e z o l u c y ’ a 4: „Wiec uchwala, i ż
wszystkie związki i towarzystwa syońskie, 
wchodzące w  skład organizacyi akademickiej 
zmuszone są p o d g r o z ą  w y k l u c z e n i a  
z tejże organizacyi w y k l u c z y ć  ze swego 
łona k a ż d e g o  członka, który w rodowo­
dach uniwersyteckich nie zapoda narodowości 
żydowskiej, względnie jęzj’ka żydowskiego, 
jako swego  jęzj’ka ojczystego".

Terror zatem na obie strony : Uniwersytet 
zachwiany w swej antonomii, a syoniści będą 
się wzajemnie trzebić. I to nie poszczególni 
członkowie — a l e  c a l e  o r g a n i z a c y ę  
s y o ń s k i e  b ę d ą  w y  l a  ty’ w a ł y  w p o ­
w i e t r z e — z a  j e d n  eg o , k t ó r y b y  s i ę  wa- 
ż y  1 przy idei p a l e s t y ń s k i e j  — p o c z u ć  
p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  n a r o d u ,  w ś r ó d  
k t ó r e g o  ż y j e ,  m y ś l i  i d z i a ł a .

Bezwzględny ton rezolucyi powyższych 
oznacza zupełne opanowanie młodzieży sy ­
ońskiej przez s k r a j n y  n a c y o a l i z m  s e- 
p a r t y s t y c z  n y.

Moralne wyonuszanie, a co zatem idzie 
prześladowanie —  a w konsekwencyi fi­
zyczny terror wobec kolegów, oto idee, prok­
lamowane ostatnią rezolucj’ą. Czy godne mło­
dzieży’? Czy’ w ten sposób odrodzi się żydów, 
stwo? Czyż nie skrajny óbskutantyzm za­
wiódł zaciekłość partyjną pod sztandar terroru, 
lub co gorzej: duchowej niewoli — przy­
musu ?

A te warunki, dyktowane polskiemu u- 
niwersytetowi — dla swych celów p a r t  y j- 
n y c h ?

warunki pochłaniają wiele najlepszej naszej 
siły, i dając niejedno, budzą jednocześnie e- 
goizm i nadmierną chęć używania. Maurycy 
najwięcej do niej podobny, i z twarzy też 
najbardziej przypomina matkę.

— Dobrze się składa, że dzisaj w łaśnie 
wraca z podróży; ciekaw go jestem bardzo, 
tyle lat już nie widziałem chłopca.

— Spodoba ci się, jestto coś w twoim 
duchu: dzielny, pracowity, szczery, a dobry 
i łagodny jak dziecko. Jak dla mnie, trochę 
za trzeźwo zapatruje się na życie.

— Tem  lepiej, że nie odziedziczył ma­
rzycielskiej duszy ojca. Ale —  podobno pię­
knie gra na skrzypcach?

Henryk potwierdził ruchem głowy. Twarz 
jego, jasna, pogodna, gdy mówił o dzieciach, 
zasępiła się nagle. Słowa przyjaciela widocz­
nie budziły wspomnienia jakieś mgliste.

—  Marzycielstwo ojca jego omal nie za­
prowadziło na manowce, szczęściem zwrócił 
się jeszcze z nieprawej drogi w stanowczej 
chwili... Dawne to już, dawno zapomniane 
dzieje, ale czasami coś, jakby wyrzut sumienia 
odzywa się we mnie. Skrzywdziłem sierotę, 
budząc w duszy’ swej myśli, życzenia, których.,

— Bądź spokojny, silna to była dusza. 
Pisałem ci przecież o jej zamążpójściu w sw o­
im czasie, później słyszałem nieraz, jak dobrą 
była żoną, jak przykładną dla dzieci, męża, 
ceniącego ją  nadewszystko, matką. Nie mo­
gło też być inaczej; kobieta, jak ona, roztaczać 
musi wszędzie kolo siebie promienie ciepła



Bo teraz nikt nie może twierdzić, że to 
ż y d o w s k a  młodzież idzie do walki z uni­
w ersytetem  — że ogól jej pragnie złożyć 
na ołtarzu w alki politycznej — godność sw oją 
i uniw ersytetu.

I nikt nie zaprzeczy racyi tych głosów  
m łodzieży polskiej żyd. w yzn., która przy 
każdej sposobności, przy każdej eksplozyi 
syońskiej na w szechnicy —  wołała:

1) że h a s ł o  u z n a n i a  n a r  o d o  w o  ś c i 
ż y d o w s k i e j ,  j a k o  o g r o m n e j  w i ę k ­
s z o ś c i  ż y d ó w  o b c e ,  l u b  w p r o s t  
p r z e c i w n e j  e s t  ś r o d k i e m  a g i t a -  cy j-  
n y m  p a r t y i  s y o ń s k i e j ,  ż e

2) j a k o  p a r t y a  p o l i t y c z n a  n i e- 
m a j ą  s y o n i ś c i  p r a w a  d o m a g a n i a  
s i ę  u z n a n i a  s i e b i e  z a  n a r o d o w o ś ć ,  
a w  ż a d n y  m r a z i e  n i e  m o g ę  u p o m i ­
n a ć  s i ę  w  i m i e n i u  ż y d ó w ,  k t ó r y c h  
r e p r e z e n t a c y ę  s o b i e  u z u r p u j ą ,  o 
n a r o d o w o ś ć  ż y d o w s k ą ,  b ę d ą c  t y  1- 
k o o d 1 a in e ni o g ó łu  ż y  d ó w  w n a s z y m  
k r a j u .

Na t em stanow isku  stoi m łodzież polska 
żyd. w yz. od lat czterech — a teraz wzrno- 
cnionem  to stanow isko zostało niezbitym  fa­
ktem  : P r z y z n a n i e m  s t r o n y  p r z e ­
c i w n e j .  Oto już  nie „młodzież żydow ska" 
— jak  to chętnie tytułow ali się syoniści w 111 
sali uniw ersytetu  — nie „ca la“, nie „ogól" — 
poza którym  nikogo się nie uznaje w śród 
żydów, lecz p a r t y j n a  o r g a n i z a c y a  s y -  
o ń s k a  akadem ików  z Galicyi —  w ypow ie­
działa w ojnę uniw ersytetow i.

I dobrze się stało, że wreszcie p r y s ł a  
o b ł u d a ,  że w reszcie przestano mylić społe­
czeństw o bajkam i o narodow o żydow skich 
postulatach jakoby ogółu m łodzieży żydow ­
skiej, , że powiedziano ja sn o  i otw arcie:

„ T o  m y , s y o n i ś c i ,  ż ą d a m y  te g o ,  
t o  n a s z a  r o b o t a “ — w  chwili, gdy nie ty l­
ko młodzież polska, ale cale s z e r e g i  m ł o ­
d z i e ż y  ż y d o w s k i e j  n i e p o l s k i e j , ' a l e ,  

też niesyońskiej — stanęły  poza ram am i or­
ganizacy i c z y s t o  s y  o ń s k i e j.

Stwierdzili zatem  sam i syoniści i po­
twierdzili to, czem u najgw ałtow niej przeczyli 
przez szereg lat — za co m łodzież polską

i św iatła, a w cieple tem i św ietle sam a czuć 
się nieszczęśliw ą.

H enryk odetchnął głęboko.
— C hodźm y n a  dół, pokażę ci w nuków . 

Pew nie i M aurycy zaraz przyjdzie —  dodał, 
spojrzaw szy na zegarek.

Zeszli. H enryk przedstaw iał z dum ą 
dziadka dwóch starszych chłopczyków . Józef nie 
mógł nacieszyć się w idokiem  ślicznych istot­
nie dzieciaków, bawił się z nimi, żart ował, opo­
w iadał ciekawie słuchającym  przeróżne dzieje.

— T y ś  zaw sze ten sam  — rzekł H en­
ryk, p rzypa tru jąc  m u się z uśm iechem . —  Jak 
n iegdyś, kochasz św iat cal)’, jak  niegdyś, 
przepadasz za dzieciakam i, i jak  za m iodu, 
tak i teraz, w  ogień pójdziesz za  sw em i idea­
mi reform atorskiem u

Jó ze f roześm iał się wesoło.
— Bo i praw da —  odrzekł —  ja  już 

um rę takim.
— I zaw sze łudzisz się, że dojdziesz do celu?
— Im dłuższa droga, tem więcej złudzeń 

opada ż człowieka. Ale nic to nie znaczy, 
L atem , ku jesieni, przepędziłem  na w si dla 
odpoczynku kilka tygodni. Nie m ając wiele 
do roboty, chodziłem po lesie, po pustych po­
lach i łąkach. W  pobliżu chłopa, upraw iają­
cego g run t pod oziminę, p rzystanąłem  tro­
chę. S iw y był staruszek, biały praw ie, ale 
zdrów  i dosyć silny, Z zajęciem  przygląda­
łem  się jego pracy. No, i cóż, ojcze, nie cię­
żko w am  ?“ — zapytałem . Spojrzał na mnie 
i uśm iechnął się. „A choćby?.. Ileż to już lat

najostrzej a takow ali: że postulat uznania na­
rodowości żydow skiej i wszelkie łączące się 
z nim , mniej lub więcej brutalne kroki na  u- 
n iw e rs y te c ie ,je s t  w ł a s n o ś c i ą  i r o b o t ą  
j e d n e j ,  j e d y n e j  p a r t y i  p o l i t y c z n e j ,  e k s ­
k l u z y w n e j  — m ającej w yraz  w świeżo po­
w stałej „ o g ó l n e j  o r g a n i z a c y  i s y o ń ­
s k i e j  a k a d e m i c k i e j  w  G a l i c y i " .

Zaiste wdzięcznem  ma być tej now ej or- 
ganizacyi syońskiej społeczeństw o polskie 
za zdarcie fałszyw ej . m aski ogólno - żydow ­
skiej, z którą dotychczas młodzież syońska 
się kryta, za o tw artą grę, za ukazanie oblicza 
praw dziw ego.

Przedew szystkiem  zaś w dzięcznym i m u ­
szą być ci, k t ó r y  z n i e u b ł a g a n ą  k o n -  
s e k w e n c y ą  w  y k a z y  w a 1 i g ł o ś n o  
i d o b i t n i e  t o,  c o  o b e c n i e  p r z e c i ­
w n i k  p r z y z n a ł .

A kadem icka młodzież polska poraź pierw­
szy  zapew ne — w yraża  syonistom  sw ą — 
w  d z i ę c z n o ś ć

Dr. A lfred  Kolii.

Wywiady w sprawie żydowskiej w Połste *).
(Prof. B a r a n o w s k i  o żydach).

W  dalszym  ciągu sw ej ankiety, w sp ó ł­
pracow nik gazety  w arszaw skiej H a jn t  u rzą­
dził w yw iad  ze znakom itym  m edykiem  prof. 
B aranow skim .

T reść  sam ego w yw iadu redakcya H a jn t’a 
poprzedziła ciekaw ym  w stępem , dotyczącym  
osoby uczonego polskiego, celem uśw iado­
mienia swoich czytelników, kim i czem jest 
prof. Ignacy B aranow ski. S ław ny  dyagnostyk  
polski — pisze H a jn t  — jest jeden z n a j­
w iększych patryotów  polskich. Oprócz pracy 
w swojej specyalności, prof. B aranow ski 
czynny był w  w szelkich dziedzinach działal­
ności społecznej. W  polsko-literackich kołach, 
bliskich prof. B aranow skiego, pow iadają, że 
w śród w szystk ich  filosemitów’, znajdujących 
się w Polsce, prof. B aranow ski je s t najw ię­

*) Por. a rtykuły w nrach 44 i 45 Jedności za 
rok bieżący.

tak człow iek pracow ał ; rok jeden się kończy, 
drugi zaczyna, za latem idzie zim a, za zimą 
znów  lato, a robić w ciąż trzeba, aż Bóg da 
śmierć i w tedy odpocznie człek sobie... Prze- 
dem ną robili inni, po mnie przyjdzie drugi, 
i trzeci i dziesiąty, i każdy około tej ziemi 
robić będzie, i tak do końca..." Chłop ten sta ­
ruszek  w  skrom nej sw ej filozofii zam knął 
zadanie ogólne. T oż sam o i z naszą orką. 
Robić trzeba aż do końca, a czego m y nie 
zrobimy, będzie może zdobyczą przyszłego 
pokolenia, przyszłych w ieków może dopiero, 
ale rąk opuszczać nie wolno, w ytrw ać m usi­
m y aż do końca.

—  Zresztą —- ciągnął dalej ruchliwy 
człowieczek zapalając, się coraz bardziej, —mo­
żem y powiedzieć sobie na  pociechę, żeśm y 
już nie jednego dokonali. Przyznać trzeba, 
żeśm y postąpili naprzód o wiele.

„Spij, śpij mój maleńki,
Zaśpiewam ci piosenki 
O rodzenkach, migdałach...
Za tw ą kołyską biała koza stoi,
K oza o handlu myśli i roi;
Patrzaj, nie ma jej, pojechała,
Kodzenki, m igdały kupić chciała ..
Rodzenki, migdały i tobie w udziele 
Dostaną się w życiu ..
Śpij, mój an ie le!”

dal się słyszeć obok, slaby ju ż  ale dźwię­
czny jeszcze głosM arjem y, kołyszącej do snu 
najm łodszego w nuka .

W  pokoju ucichło, obaj słuchali piosenki.
— N asze matki i źóny ułatw iają nam  

pochód, cicha ich działalność...

kszym  i że przez cale sw e życie walczył 
w  tym  duchu. (To praw da! Lektor). Prof.
B. ma obecnie około 77 lat, ledwo chodzi po 
pokoju, a i m ów ić mu trudno. Dla jego osła­
bienia było nam  niemożliwe — ciągnie H a jn t  
dalej — w ym agać od niego konkretnych od­
powiedzi na nasze pytania... (Św ietna odpo­
w iedź prof. B aranow skiego przekona nas, że 
w spółpracow nik gazety żargonow ej —  nie 
w iadom o dla jakiej racyi — przesadził rze­
kom ą niemoc starczą sw ego interlokutora. 
Lektor). Znam ienne natom iast jest żądanie 
prof. B aranow skiego, aby rozm ow a jego zo­
stała w ydrukow ana d o s 1 o w  n i e  w  j ę z y- 
k u  p o l s k i m  obok tekstu żargonow ego, 
gwoli uniknięcia nieporozum ień, w ynikających 
z niedokładnego przekładu... „Jestem  starym  
człowiekiem — rzeki profesor — niechaj w ie­
dza,. żem zaw sze podaw ał żydom  bratnią 
dłoń".

T ak  tedy po raz pierw szy widzieliśmy 
artykuł oryginalny polski na szpaltach pisma 
żargonow ego! —  Poniżej podaję go in  extenso.

„Żydzi są narodem  nieszczęśliw ym , u le ­
g a ją  ciężkim prześladow aniom  od paru ty­
sięcy lat. M niemam, że są  nieszczęśliw si n a ­
w et od nas Polaków. Pełni żalów i pretensyi 
za  doznane k rzyw dy i upokorzenia, żydzi 
szukać m uszą obrony, a zarazem  potrzebują 
gorycz sw o ją  w ylać na zew nątrz, potrzebują 
ją  w yw rzeć na kim bądź, uczynkiem  czy sło­
w em . Zrozum ieć łatw o, że w  tłumie rozbo- 
lalym górę bierze nie idea przebaczenia, lecz 
idea odw etu (jak w k a ż d y  m tłumie. Lektor).

„W  codziennem  pożyciu różniące się od 
siebie ubraniem , m ow ą, religią, te dw a tłum y : 
polski i żydow ski, nie rozum ieją się i mimo 
wiekowe w spółżycie nie zn a ją  się w zajem nie. 
Popadać też m uszą  w częste starcia i kolizye. 
Przejęty bólem żyd uczuciom swoim  daje 
ujście przedew szystkiem  (?!) w  stosunku  
z Polakami. Rzucać się na Polaków) obcią­
żać ich w inam i i grzecham i przez nich po­
pełnionym i i niepopełnionym i: rzecz to n a j­
łatw iejsza i n a jtań sza  *). Niejeden żyd przy-

*) Czyżby szan. profesor nie wiedział, że 
p rasa ża rgonow a w Polsce jest wyrazicielką obcych 
nam żydów r o s y j s k i c h ?  Lektor.

„A gdy będziesz wielki i bogaty,
W spomnij na moje piosenki,
Synku, jam  ci śpiewała,
Jam do snu cię kołysała,
Śpij mały, mój m aleńki.” 

śpiew ała M arjem  dalej.
Józef słuchał rozrzew niony. Skrom na ta 

prośba trafić m usi do każdego serca.
— T ak , pani M arjem, bądź spok o jn ą .— 

dodał po długiej chwili, jakby  do siebie—  
nie zapom ną cię dzieci, nie zapom ną wnuki. 
D okądkolw iek zajdą przyszłe pokolenia, ja - 
kiegobądź szczebla dosięgną w nuki i p ra­
w nuki twoje, w spom nienia matki opiekunki, 
tej m atki, k tóra nie znając innych celów, 
kropla po kropli w łasne życie swoim  daw ała 
w  ofierze, nic w pamięci ich zatrzeć nie zdo­
ła. Zblednie czasam i na chwilę twój obraz, 
ale znow u odżyje, i znow u z pośród niepo­
kojów , w alk i dążeń czaSu, z cichą tęsknotą 
i kornem  uwielbieniem zw racać się będą ku 
tem u odw iecznem u ideałowi ludzkości.

„Synku, jam  ci śpiewała.
Jam  do snu  cię kołysała.
Śpij, mały, mój m aleńki.” 

śpiew ała obok coraz ciszej M arjem, w patru­
jąc się w uśpione już  dziecię.

Mrok zapadał, ostatnie promienie słońca 
złociły kołyskę, dziecko, M arjem i stojących 
w e drzwiach, ręka w  rękę H enryka i Jozefa.

Echo przebrzm iałej piosenki drgało w  po­
w ietrzu, a duch miłości i zgody unosił się nad 
zebranym i, kładąc na czołach ich, pooranych 
troskam i życia, piętno rezygnacyi i spokoju.

K O N I E C .
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zna w  duszy, że o wiele więcej spo tyka  go 
n ie  od Polaków , ale z innej s trony  * ); za­
atakow ać inną stronę to rzecz ryzykow na — 
a  więc huzia na Polaków ! (Kto? kiedy? gdzie? 
R edakcya  H a jn t'a ).

„Czy postępow anie takie je s t szlache­
tne? rozbierać tego nie będę. Czy je s t m ą­
dre ? Czy m oże przynieść pożytek żydom  ?

„W  oczach tych. którzy n ienaw idzą Po­
laków  i w ytępić ich p ragną, żydzi nieprzyja- 
znem  zachow aniem  się w obec nas m ogą nie­
w ątpliw ie zysk iw ać  chw ilow y poklask. Żeby 
zyskali tem  życzliw ość, a bardziej jeszcze  
szacunek  czy to N iem ców  czy R osyan, na 
to niechaj nie liczą. Ale dziś wielu je s t Ro­
syan, i to najlepszych R osyan, i liczba ich 
rosnąć się zdaje, którzy pojednanie z Polską 
uw ażają  za w aru n ek  praw idłow ego rozw oju 
społecznego i narodow ego w  państw ie. Ci 
ostatni będą z tem w iększem  niezaufaniem  
i niechęcią patrzyć na w rogich Polakom  ż y ­
dów . W spom inasz pan, że podający do pism 
polskich ustępy z dzienników  żargonow ych 
czynią  to w  sposób złośliwy, że tak zesta­
w iają zdanie w yrw ane z całości danych a r­
tykułów , ażeby im nadać charak ter n ienaw is­
tny  dla Polski Jeżeli istotnie tak  jest, to obo­
w iązkiem  żydów , dążących do pożycia zgo­
dnego z Polakam i, jest ostrzegać pism a pol­
skie, że są  błędnie inform ow ane. N iewątpli­
w ie i ze strony  pism polskich czujność musi 
być w  tym  względzie wielka.

Za trudność w  położeniu żydów  najw ię­
kszą uw ażam  ich sto sunek  do ziemi. Zajęci 
w yłącznie rzem iosłem  i handlem , nie są  oni 
pracą życia zw iązani z ziemią, po której od 
w ieków  stąpają. W  ich oczach i w  ich rę­
kach ta ziemia je s t najczęściej przedm iotem  
handlu, a nie um iłow ania. My ziemię tę od 
w ieków  w łasnem i upraw iam y rękam i i to 
n as  z nią łączy nierozerw alnie. S tosunek  do 
tej ziemi, miłość tej ziemi je s t częścią duszy 
polskiej i je s t podstaw ą patryotyzm u polskie­
go, a nadto jest źródłem  niew yczerpanem , 
źródłem  w rażeń, tęsknot i pobudzeń serde­
cznych, które nas krzepią na duchu w  chw i­
lach najcięższych. Żydzi tej pociechy, tej 
dźw igni m oralnej nie znają  i tem są  od nas 
nieszczęśliw si i tem się od n as  zasadniczo 
różnią.

„Słusznie zw racasz pan uw agę, że od 
chwili usunięcia Polaków  ze w szystk ich  s ta ­
now isk  urzędow ych w kraju, wielu z nich 
szuka p racy  i zarobku w handlu i przem y­
śle. Hąndel przestał zaś być przyw ilejem  ży ­
dów  u nas w  kraju. M nożą się i inne przy­
czyny  kolizyi ekonom icznych, w spólubiegania 
zaw odow ego. Oto podczas niedługich rządów  
W ielopolskiego, przy system ie szkół publi­
cznych , k tó iy  przetrw ał do 1869 r., a naw et 
do 1871 r., żydzi w stępow ali do gim nazyów , 
do uniw ersytetu  bez wszelkich ograniczeń. 
S tąd  nam nożyło się wielu w ykw alifikow anych 
lekarzy, praw ników , filologów, m atem atyków , 
którym  praw o, w yjednane przez W ielopol­
skiego z 1862 r. o rów noupraw nieniu  żydów , 
o tw orzyło w stęp do karyer adw okackich, uni­
w ersy teck ich  i innych. W praw dzie  późniejsze 
reform y, dokonane przez Kom itet U rządzający 
w  Królestwie Polskiem , ograniczyły  znacznie 
ow o rów noupraw nien ie ; zaw sze jednak  żyd 
staje ju ż  dziś do konkurencyi nietylko z k u ­
pcem polskim  i z polskim przem ysłow cem , 
ale i w  innych zaw odach, m ianowicie p ra­
w niczym . Udział żydów  w  adw okaturze li­
czebnie bardzo je s t pow ażny.

„O tych ekonom icznych, konkurencyjno- 
zaw odow ych źródłach kolizyi, nieporozum ień 
i starć  jedna i druga strona  pam iętać w inna. 
I w inny  dbać obie o to, ażeby tak, ja k  nasi

*) Prof. Baranowski ma oczywiście na my­
śli władzę rosyjską. Lektor.

ekarze um ieją u trzym yw ać harm onię zaw o­
dow ą, żeby podobny nastró j p rzem agał we 
w szystk ich  zetknięciach P o laków  i żydów . 
A prasy' obow iązkiem  nie 'je s t dolew ać oliwy 
do ognia, lecz przeciwnie, działać uspakaja­
jąco. G dybyż żydzi drukow ali dzienniki sw oje 
w języku  i pism em  nie zupełnie dla nich je ­
dnych zrozum iałem : ha! w tedy podejrzeń 
i okazyi do nich byłoby o w iele m n ie j! Dziś 
zaś w szelkie zaprzeczenia rozbijają się o nie­
m ożność spraw dzenia ich słuszności, ja k  pan 
sam  na to słusznie zw racasz uw agę. P ism a 
zaś, w ydaw ane przez żydów  w  języku  nie­
mieckim i w  języku  rosy jsk im  w  W iedniu, 
Berlinie, Poznaniu, Petersburgu, przew ażnie 
sta ją  po stronie prześladow ców .

„I w  prasie polskiej istnieją pism a, usi­
łujące szerzyć nienaw iść do żydów , ale liczba 
ich je s t mala, a znaczenie jeszcze m niejsze. 
T o  też z n a j ą c  u s p o s o b i e n i e  m o j e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  n i e  w y r z e k a m  s i ę  
i d e a ł ó w  p o c z ę t y c h  w  l a t a c h  m o i c h  
m ł o d z i e ń c z y c h  i w i e r z ę  m o .c n o  
w  m o ż n o ś ć  p o j e d n a n i a  i z g o d n e g o  
p o ż y c i a  z ż y d a m i .  W  tej wierze pod­
trzym ują m nie w spom nienia takich ludzi jak  
E isenbaum , kierow nik szkoły rabinów  w W ar­
szaw ie, jak  rabin Meizels, kaznodzieja K ram - 
sztyk, E lzenberg, autor „Przew odnika religij­
nego dla młodzieży w yznania m ojżeszow ego", 
Jastrowy jak  zm arły  niedaw no H enryk W ohl. 
P rzyzna pan, że Polacy umieli tych ludzi 
uznać i otoczyć należnem  uszanow aniem .

„Na pytanie, jak ą  przyszłość przewiduję 
w e względzie spraw y żydow skiej, odpow ie­
działem panu . O patrzność dziejow a rozstrzy­
gnie. Ale ludzie tacy, ludzie dobrzy, działa­
jący  w  duchu i w  myśli pojednania — tych 
uw ażać należy za narzędzia w rękach O pa­
trzności i dbać, ab}- ich w śród nas nie brakło 
naw-et w chwilach najcięższych, jak ta, którą 
obecnie p rzeżyw am y“ .

O statni ustęp odpowiedzi prof. B aranow ­
skiego jest, nie bacząc na jego zabarw ienie 
religijno-metafizyczne, w yraźną uw agą pod 
adresem  szow inistow -burzycieli z obu obozów.

Lektor.

Pod hasłem asymilacyi.
Pod tym  nagłów kiem  K urjer W ar szatr siei 

(Nr. 302 r. b.) pisze co następuje:
„ Na tle przykrych rozdźw ięków  w  spra­

wie polsko-żydow skiej, ku których zaostrze­
niu pew ne żyw ioły  usiłują popychać tu tejszy  
ogól żydow ski, tym  żywiej i milej zaryso­
w uje  się fakt następujący:

Do redakcyi zgłosił się pewien żyd-Po- 
lak, człowiek starszy, intelegitny i ośw iadczył: 

„Jak  każdego Polaka m ojżeszow ego w y­
znania, który tradycyam i zw iązany je s t z Pol­
ską  oraz rozumie i odczuw a potrzebą szcze­
rej harm onii w spółżycia, boli mnie to, co 
w ostatnich czasach się dzieje i dąży do zn i­
w eczenia ow oców  kilkudziesięciu lat uczciwej 
pracy asym ilacyjnej. Chciałbym  tem u w  miarę 
sił i środków  zaradzić, chciałbym , jako  dobiy 
syn  ziemi polskiej, tym  krecim m achnacyom  
przeciw działać czynem  obyw atelskim , odpo­
w iadającym  ideałom braterstw a i w-spólności 
celu, w  których pokolenie nasze w ychow ano, 
a które tak gorąco ożyw iały duszę niezapom - 
nianego H enryka W ohla...

Jego pamięć i w asz o nim artykuł *) 
natchnął m nie m yślą, aby ogłosić konkurs 
na napisanie broszur}' p. t. „Jakie być w inny 
cele i m etody t.zw r. asym ilacyi żydów- w  Polsce?" 
Niech ludzie rozum ni i uczciwi, a dobrzę 
św iadom i trudności tej sp raw y polsko-żydow - 

*)Por. Nr. 43 Jedności „Listy z Warszawy".

skiej, zabiorą w  niej głos, zgłębią jej liczne 
w łaściw ości i rozplączą pow ikłania, niech w y ­
pow iedzą szczerze sw e m yśli o jej najlepszem  
rozw iązaniu w' duchu pożądanego pow-rotu do 
do daw nych, zdrow ych obustronnie korzy­
stnych dążeń ku trw-ałemu zjednoczeniu.

Nie opieram się przy  formie konkursu. 
M ożna nadać tej m yśli kształt inny i w  tej 
m ierze pozostaw im  zupełną sw obodę decyzyi 
osobom , które pozw oliłem  sobie w ybrać do 
do ucieleśnienia m ojego pom ysłu. Jako n a ­
grodę za najlepszą pracę składam  150 rubli".

T yle ośw iadczył szlachetny inieyator, 
w ym ieniw szy osiem nazw isk  następujących: 
Szym ona A skenazego, Rom ana D m ow skiego, 
Bernarda Lauterbacha, red. K onrada Olche- 
wicza, Elizy O rzeszkow ej, S tan isław a N atan- 
sona, H enryka N usbaum a i Bolesława Prusa. 
Ludziom tym  pow ierza on m yśl swoją*_po- 
dyktow aną przez szczere poczucie obow iąz­
ków  obywalela i Polaka.

„Pow tarzam y ją  tutaj. Daj Boże, aby ją  
uw ieńczył w ynik  pom yślny i pom ógł choć 
częmkolw-iek do rozw iązania spraw y trudnej, 
skom plikow anej i n ieraz bolesnej. Óbie spo­
łeczności sto ją w obliczu tylu w spólnych troslc  
i niedoli, że sam o to utw orzyć powinno n a j­
lepsze naturalne podłoże do zgodnego w spół­
życia. Może ta now a myśl będzie jeszcze 
jednem  ogniw em  do jego um ocnienia"...

O kw estyi żydowskiej w  Polsce prasa 
w arszaw ska pisze wiele zw łaszcza  w ostatnich 
czasach. Lecz uw zględniając charakter do­
ryw czy, m niej lub Więcej efem erycznych ar­
tykułów  dziennikarskich i w ynurzeń im pro­
w izow anych przez znakom ite naw et o so ­
bistości w skutek w yw iadów  i ankiet, *) 
szczególnie doniosłe znaczenie przypisać m u ­
sim y konkursow i, o którym  donosi K u rjer  
W arszew ski. Broszura taka i głębiej eozwo- 

dzić się może nad sw ojem  zadaniem  aniżeli 
pośpieszna wiecznie prasa codzienna i więcej 
dozna uw agi ze strony czytającej publiczności, 
szukającej zazw yczaj w  tejże prasie sam ych 
tylko aktualności. Zaś skład  sądu konkurso­
w ego ręczy za to, iż nagrodzona, t. j. uznana 
przez ju ry  za najlepszą, praca będzie rze­
czywiście godna uw agi w  zasadzie a i pod 
względem  p r a k t y c z n y c h  w yników  -- sk u ­
teczna.
__________________ • Lam bda.

*) Por. Nr 44. Jedność „Z prasy żargonowej".

Antysemityzm w Berlinie ).
Komu znaną jest książka A natola Leroy- 

Beaulieu’a Isra e l devan t les N a tio n s , ten za­
iste nie może dłużej pozostać antysem itą. 
Przeciwnie, z obróceniem  każdej kartki tego 
w spaniałego dzieła, rośnie podziw i cześć dla 
społeczności żydow skiej. Z coraz w zrastają- 
cem zaciekaw ieniem  postępuje się w  ślad  tra ­
gicznych losów  jej historyi, co w-ywoiuje 
u nas pew nego rodzaju współczucie z jej 
przeznaczeniem . Pozatem  dopom aga ono do le­
pszego zrozum ienia antysem ityzm u oraz p o ­
daje w ielką przeszłość rasy  żydow skiej, w y ­
kazując je j dzisiejsze błędy, pow stałe sk u ­
tkiem  ich rozprószenia i prześladow ań oraz 
w skutek  jej położenia ekonom icznego. P oża­
łow ania godnym  jes t fakt, że niem a więcej

*) Nakładem księgarni Alberta Langena w  M ona­
chium pojaw iła się św ieżo książka p. t. „Berlin”, k tó ­
rej autorem  jest znany fejletonista i redaktor paryskiego 
Figara, Jules Huret. K siążka ta  zaw iera wyniki podró­
ży, jak ą  H uret odbył po Niemczech. Poza wieloma cha­
rakterystycznym i objawami życia współczesnego Nie­
miec, jakie H uret opisuje, zw raca uwagę ustęp, po­
św ięcony stanow isku ludności żydowskiej i ruchow i 
antysem ickiem u. Ustęp ten w  skróceniu podajemy.

Red.
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tj'ch  żydów -bohaterów , w  których przeszłość 
Izraela je s t tak  bogatą, a  miejsce ich zajęły 
jednostki, posiadające niejednokrotnie dość 
znaczne, z biegiem czasu nabyte w ady. Ja 
ze sw ej stron}' sym patyzuję wielce z potom ­
kam i starych rodów  żydow skich, którzy są 
bardziej kulturalni, przyjem niejsi, inteligen­
tniejsi i wyrozum ialsi, aniżeli m y, czego do­
wodem są  rodziny, k tóre w e Francyi, Anglii, 
naw et w  Niemczech, a szczególniej w  Rosyi 
poznałem . Zdają się oni nie być w  najm niej- 
szem  pokrew ieństw ie z tym  nieokrzesanym , 
chciw ym i odznaczającym  się brakiem taktu  "tłu­
mem, w sku tek  czego cała  ra sa  narażoną jest 
często na  ant}'patyę i lekceważenie.

W  Niemczech antysem ityzm  nie posiada 
charakteru tej otwartej wałki, jak a  się roz­
g ryw a w  R osyi: specyalne ustaw y  przeciw 
żydom  zw rócone w łaściw ie nie istnieją — 
daje on się jednak  odczuw ać, ubrany  przez 
w rogów  w  spec}'alne formy. W  m iejsce znie­
sionego ghetta  w stąp iły  m oralne zapory, bez­
sprzecznie że w  tajem nicy, a to jest w każ­
dym  razie pewien postęp. To w rogie usposo­
bienie objaw ia się rozmaicie, stosow nie do 
spraw y, w  jakiej w ystępuje, tudzież katego-. 
ryi żydów , do której się odnosi.

Przypatrzm y się bliżej, jak  ono się przed­
staw ia w  społecznem  życiu Niemiec.

Żydzi nie m ogą osiągnąć rangi oficer­
skiej, ani naw et osiągnąć tytułu podoficera 
w czynnej siużbie. Ż aden  dow ódca pułku nie 
w ziąłby na siebie odpowiedzialności za. za ­
m ianow anie ż}'da kapralem , gdyż w ładza jego 
w  tym  w ypadku tak daleko nie sięga. W y ­
jątków  niem a żadnych, jednakże ju ż  w  Ba- 
w ąryi stoi im rezerw a otw orem , gdzie n. p. 
w  N orym berdze, mimo przeszkód, zapom ocą 
m am ony na złość w szystk iego dokazują*).

U staw a jednak  niem a z tem w yklucze­
niem  nic wspólnego. „Przed praw em  są 
w szyscy  niem ieccy obyw atele rów ni". T ak  
Opiewa paragraf ustaw y. Ale tradycya żąda, 
by cały korpus oficerski g losow ał nad przy­
jęciem petentów. I w łaśnie w skutek  tego 
przepisu cierpią żydzi wiele. S tarają się oni 
ten rodzaj ignorancyi pow etow ać sobie w  ten 
sposób, że w stępują jako  ochotnicy i w  cza­
sie służby w ojskow ej biją w  oczy niezw y­
kłym  przepychem , o którym  zresztą na innem  
m iejscu m ów ić będziemy.

Zdała od tych warstw ', któreby na nich 
z góry spoglądały, rzucają się na pew ne od­
działy w ojskow e, gdzie m ają mniej przeszkód, 
ja k  n. p. pułki furgonów , przy których już 
mniej oficerowie, lecz rząd m ianuje. Ponie­
w aż ustaw ow o nie m ożna przeszkodzić no- 
m inacyi oficerskiej, przeto nie m ożna też jej 
zasadniczo obalić. N iektórzy m ogą zatem po 
odbyciu służby przy konnicy  i złożeniu egza­
minu, otrzym ać ty tut oficera przy  furgonach. 
S tać się to m oże tylko dlatego, poniew aż nie 
znajduje się tam  szlachta; a cesarz dotąd za­
m iaru noszenia m unduru od pułku furgonów  
w  czyn nie w prow adził, przeto nie zależy im 
wiele na zdobyciu tych epoletów.

Dalej są  żydzi z dyplom atycznej karyery 
zupełnie w ykluczeni. N a zew nątrz opowiada 
się o dwóch sekretarzach legacyjnych w' B a­
wary!. Ale gdy zapragnęli oni aw ansu , oznaj­
miono im, że w pierw  m uszą się w ychrzcić... 
Jeden z nich zgodził się n a  to i aw ansow ał, 
drugi odm ów ił i m usiał w krótce ustąpić.

Są oni rów nież ze służby rządowej w y­
kluczeni. Żyd prezydentem  senatu  lub land- 
ratem  zupełnie nie może być. N aw et listonosza 
żydow skiego niem a. Zaledwie m ożna niekiedy

'*) Jako przykład podaję wypadek z synem  zna­
nego bankiera żyd. Bleichrodera, który  byt zaprzyja­
źniony z Bismarckiem. Postarał się on o zam ianowanie 
swego syna pruskim  oficerem rezerwowym , ten jednak 
po niejakim czasie w ystąpił z wojska, ponieważ spotkał 
się z obojętnością kolegów.

napotkać burm istrza żyda. M ożna tedy śmiało 
powiedzieć, że adm inistracya ż a d n e g o  ż y -  
d a w  poczet sw ych „urzędników " nie przyj­
muje.

Zw yczajem  jest, że po upływie pew nego 
czasokresu byw ają w ybierani z pośród adw o­
katów  — notaryusze, a że nie m ożna było 
dotąd żydom  zabronić kom petow ania o te 
stanow iska, przeto wielu z nich zostało  no- 
taryuszam i. Liczba ich w zrosła do takiego 
stopnia, że m inisterstw o spraw iedliw ości po­
stanow iło pew nego pięknego po ranku  bez 
w zględu na  listę rangi daw ać w yłącznie k a ­
tolikom pierw szeństw o. Na interpelacyę w sej­
mie odpow iedziano, że zaw ód notaryalny jest 
już  tak żydam i przepełniony, że Niemcom 
innych w y zn ań  pozostaje zaledwie m inim alna 
część w  jej stosunku  proporcyonalnym . Gdy 
tedy jest wielu Niemców, nie pragnących 
mieć do czynienia z synam i Izraela, m usiano 
też wobec tego ustanow ić niemieckich nota- 
ryuszy .

W  sądzie cyw ilnym  m ożna jeszcze sp o ­
tkać żyda — w karnym  już nie.

N aw et w  sądzie policyjnym  zaczynają 
robić trudności. W  każdym  razie nie m ogą 
żydzi dojść w ysokich stanow isk , chyba gdy 
się przechrzczą. Od tej regu ły  odbiegają je ­
dnak dw a w yjątki, a m ianow icie: jeden p. 
Som m er, wspóluczeń cesarza z gim nazyum  
w Kassel, m ąż nadzw yczaj pow ażany, zo­
stał nadradcą apelacyjnym , — drugim  jest 
p. M osse, który tę sam ą godność piastow ał 
w  K rólew cu*), autor znakom itych dziel pra 
wniczych oraz profesor praw a, którego w y­
kłady byw ają licznie uczęszczane. Jest on 
bratem  w łaściciela B erlin  er T a g b la tfu ,  czło­
w ieka nadzw yczaj bogatego o wielkich w pły­
wach.

(Dok. nast.)

J u le s  I i  uret.
*) W Królewcu objawia się antyscmitj-zm w bar­

dzo łagodnej formie. Żydzi tw ierdzą, że duch Kanta 
krąży nad miastem i uszlachetnia je.

Z nad Newy.
( Oryginalna liorespondencya „Jedności1'.)

Petersburg.
Projekt prawa o sam orządzie miejskim w Króle­
stwie Boiskiem. — Mowa prezesa ministrów. — 
Poprawki kom isyi rady do spraw gospodarstwa  

miejscowego. — Reminiscencye klasyczne.
Na ogólnem zebraniu  do spraw g o sp o d a r ­

stwa miejscowego, podczas rozw ażania  projektu 
praw a o w prowadzeniu  sam orządu  w Królestwie 
Polskiem, prezes ministrów p. Stołypin wygłosił 
mowę, k tó rą  poda ję  poniżej w streszczeniu:

„O pracow ując  p ro jek t p raw a o sam orządzie  
w Królestwie Polsk iem , rząd chciał dać miastom 
Królestwa Polskiego pełn ię’ praw w sferze sam o ­
rządu, nadaną  miastom rosyjskim, chciał uczyniś 
to  w formie i w ramach, przystosow anych do 
zwyczajów ludności miejscowej i ustalić odrazu 
osta teczny  tryb sam orządu, tak, aby nie ulegał on 
dalszej ewolucyi w zależności od przyszłych zmian 
ustawy miejskiej w Rosyi rdzennej. Ministeryum 
spraw w ewnętrznych wzięło za punkt wyjścia u s ta ­
wę miejską z r. 1892, przyczem ograniczyło się do 
do tego, aby w prowadzając sam orząd  w miastach, 
w których przew aża kultura  polska, zabezpieczyć 
prawa poli tyczne państwa, z a b e z p i e c z y ć  n o ­
w e  i n s t y t u c y e  p r z e d  d ą ż e n i a m i  w k i e ­
r u n k u  a u t o n o m i i  i nadać obywatelom ro ­
syjskim, poza za leżnością  od woli większości,  
prawo udziału w sam orządzie  miejskim.

Chcemy widzieć w miastach gubernii K ró le­
stwa Polskiego s a m o r z ą d  p o l s k i ,  p o d p o ­
r z ą d k o w a n y  t y l k o  i d e i  p a ń s t w o w e j .

P ro jek t  dzieli praw yborców  na trzy kurye : 
p ierwsza składać  się będzie z Rosyan, d r u g a  
— z ż y d ó w  i trzecia z obywateli pozostałych. 
Bez tego rosyjscy mieszkańcy miast będą  zupeł­
nie usunięci od udziału w sam orządzie  miejskim, 
a ż y d z i  s t a n o w i ą c y  w i ę k s z o ś ć  l u d n o ­
ś c i  m i a s t ,  z d o b ę d ą  w z a r z ą d a c h  m i a s t

p r z e w a g ę .  P ro jek t zaś chce dopuszczać ich do 
rad miejskich w liczbie nie większej nad część 
całego ich składu. Ażeby pociągnąć lokatorów  do 
sam orządu , m uszą być podatkującymi na rzecz 
miast. P ro jek tow any  jes t  podatek  dodatkow y do 
państwowego podatku  mieszkaniowego.

O rgany  sam o rząd u  mają  być nieco zmie­
nione- P ro jek t wysuwa nową z a sad ę :  z u p e ł n e j  
s a m o d z i e l n o ś c i  m i a s t  w granicach p ra ­
wnie przedsiębranych przez nie kroków, przy 
r ó w n o l e g ł e m  p r a w i e  g u b e r n a t o r ó w  
bezpośredniego na rachunek miast wykonywania 
obowiązujących powinności, jeżeli miasta uchylają 
się od ich wykonania .  W razie dalszego oporu  
miast w tym kierunku, rząd ma prawo za  każdo- 
razow em  pozwoleniem m onarchy  rozwiązać rady 
miejskie.

Wreszcie w obec kresow ego po łożenia  miast 
polskich, wobec możliwości komplikacyi polity­
cznych, ministeryum spraw wewnętrznych chce, 
aby poza  obowiązkiem dozorow ania  prawności 
działań miast, nadane było rządowi prawo również 
z każdorazow em  pozwoleniem Najwyższent,  na 
przeciąg najwyżej l a t  t r z e c h ,  zastępować tryb 
sam orządny  przez zarządzenia  rządowe. O sta tn ią  
cechą szczególną projektu  jest o b o w i ą z k o ­
w o ś ć  j ę z y k a  p a ń s t w o w e g o  w biurowości 
i korespondencyi i d o p u s z c z e n i e  (1!) na- 
równi z rosyjskim języka polskiego do b iu row o­
ści wewnętrznej, tak sam o jak  to  jest dopuszczone 
w sam orządzie  gminnym.

Mam nadzieję — zakończył p rezes mini­
strów — że wasze opinie, Panowie, tutaj wypo­
wiedziane, a następnie  zastosow anie  nowego p ra ­
wa na miejscu, będą dow odem  u c z c i w y c h  
d ą ż n o ś c i  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  do skorzy­
stania z sam orządu , do k tórego m a  o n a  p r a w o  
z r a c y i w y s o k i e j  s w e j  k u l t u r y  o d r ę b ­
n e j ,  lecz bez skrytej myśli użycia sam orządu  za 
narzędzie  walki politycznej, lub ś r o d e k  d o  
d o j ś c i a  d o a u t o no m i i p o l i t y c z n e  j“.

Z wytycznych mowy tej p. Stołypina. łacno 
poznać można, jaką  postać przybrał ostatecznie 
p ro jek t tak często opracowywany i przez coraz 
większy filtr dem okratyczny  przecedzany. H a b e n t  
s u a f a t a  1 i b e II i. P ro jek t pierwotny, poczęty 
podczas lat wolnościowych, zamierzał w miastach 
Królestwa P olsk iego  zaprowadzić  prawdziwy s a- 
m o r z ą d i prawdziwie p o l s k i ,  obecny zaś jest 
jako ni a I u in n e c e s s a r i u m  dla rządu, jako  
reforma, której całkiem cofać nie było m ożn a  — 
raczej jakimś tworem hermafrodytycznym, połow i­
cznym, aniżeli instytucyą spo łeczną  o szerokiej 
dziedzinie działalności.

P rezes  ministrów podkreślił, że sam orząd  
w Królestwie będzie p o l s k i  — podkreślił  też 
p rawo Polaków do sam orządu  z racyi wysokiej, 
ich kultury odrębne., — jak to  pogodzić z o b o ­
w i ą z k o w o ś c i ą  j ę z y k a  r o s y j s k i e  d o ,  
z bezpośredniemi p e ł n o m o c n i c t w a m i  g u ­
b e r n a t o r ó w ,  więc biurokracyi ?... Oczywiście 
przy ostatn iem redagowaniu projektu, ministeryum 
kierowało się panującym obecnie w wyższych sfe­
rach rządowych duchem reakcyjnym i centralisty- 
czno-nacyonalistycznym, uznającym za obywatela 
p a r  e x c e 11 e n c e jeno wielkorosyanina. Nacyo- 
nalizm ów uwidocznia się w pro jektow anej kuryi 
rosyjskiej,  k tó ra  w imię pojm owanej czysto b iuro­
kratycznie idei państwowości zapewnia śmiesznym 
poprostu  mniejszościom rosyjskim poważny udział 
w sam orządzie  rzekom o polskim. Albowiem o d ­
nośny artykuł o projekcie opiewa, iż 1 0  r o s y a n  
stanowi już kuryę!

Atoli wyodrębnienie kuryi ż y d o w s k i e j  
jest wyrazem antysemickiej zarów no jakoteż  a n ­
typolskiej polityki rządu centralnego. Czyż pros ta  
sprawiedliwość nie wymaga, aby żydzi — jeżeli 
już mają tworzyć oddzielną k uryę  wyborczą 
w przeciwstawieniu do polskiej — mieli ilość 
radnych w s tosunku  do swej ludności miejskiej ? 
Naturalnie ograniczenia  przeciwżydowskie w p ro ­
jekcie o sam orządzie  harm onizu ją  przepięknie 
z „norm ą procentową" i t. p. przepisami, ale jeżeli 
rząd niechce, aby żydzi zdobyli przewagę w za ­
rządach miast, jak to  wyłusźczył prezes mini­
strów, — to nie chodzi mu o dobro  Polaków- 
chrześcijan, lecz o., zasadę  divide et impera. Al­
bowiem kurye wyznaniowo-plemienne są  wogóle 
an ty d e m o k ra ty c z n e ; w Królestwie Polskiem zaś 
stanowić będą  wielce u jem ną s tro nę  przyszłego 
sam o rządu  miejskiego. Ani in teres społeczny, 
ani tembardziej n a r o d o w y  polski nie pozwala 
akceptować podziału ludności miast polskich na 
„chrześcijańską" i „żydowską", podziału, który 
znaczne m asy s ta rozakonne  m oże raz na zawsze 
wtłoczyć w odrębność  kulturalną i narodową, 
z dotkliwą szk od ą  dla pos tępow ego  rozwoju ży­
dów, a więc też dla korzyści kulturalnych i g o ­
spodarczych Polski, jak  słusznie  zaznacza  znawca 
s tosunków  polsko-żydowskich, współpracownik 
warszawskiej Nowej Gazety. S koro  sam pre­
zes ministrów uznaje , że m iasta  Królestwa Pol­
skiego powinny mieć zarząd p o l s k i ,  to  ła two
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wywrzeć

narodo-
iaskrawo

wykazać, że ewolucya tych miast zależeć będzie 
nietylko od tego, czy w radzie i zarządzie  miej­
skim zasiadać będą w większości Polacy, lecz 
bardziej jeszcze od tego, czy sam a ludność miast 
pozostaw ać będzie pod wpływem kultury polskiej. 
A kurya wyznaniowo-plemienną i o g r a n i c z e ­
n i a  ż y d ó w  w sam orządzie  na dzieje asymila­
cyi bezwątpienia najfatalniejszy * wpływ 
musiałyby.

Ale jak dalece reakcya i szowinizm 
wościowy, otumaniły . głowy w Rosyi, 
pokazuje  zachow anie się komisyi rady spraw g o ­
spodarki,  lokalnej wobec pro jek tu  rządow ego
0 sam orządzie  miejskim w Królestwie. Komisya 
ta  rozw ażała  os ta tn io  artykuł VIII., składający 
się z' pięciu w s tę p ó w : pierwszy orzeka ,  że język 
panuje  wyłącznie w s tosun kach  sam orządu  z wła­
dzami państwowemi; drugi, że w tym języku o d ­
powiadać należy na w noszone  w nim podania ; 
trzeci, że protokoły , dzienniki i księgi, podlega­
jące rewizyi władz państwowych, winny być spi­
sane  po rosyjsku, z d o p u s z c z a l n y m  o b o k  
t e k s t e m  p o l s k i m ;  czwarty, że korespon- 
dencya pomiędzy instytucyami sam orządnem i 
w Królestwie m o ż e  o d b y w a ć  s i ę  p o  p o l ­
s k u ;  piąty, że  rozprawy ustne t o c z y ć  s i ę  
m o g ą  d o w o l n i e  p o  p o l s k u  l u b  p o  r o ­
s y j s k u .  Wywiązała się w komisyi rady dyskusya 
nad ostatnimi ustępami, zwłaszcza nad trzecim. 
P opraw kę  w duchu rozszerzen ia  języka polskiego 
na wszystkie księgi i akty sam orządu  wniósł p. 
P iotrowski z Lublina. Lecz na to jeden z Rosyan 
wystąpił z  żądaniem prow adzenia  w s z y s t k i c h ,  
nietylko rewizyi rządu podlegających k s i ą g
1 a k t  ó w  w y ł ą c z n i e  w j ę z y k u r o s y j s k i m !  
Po krótkiej dyskusyi p r z e s z ł a  p o p r a w k a ,  
ż ą d a j ą c a  o b o w i ą z u j ą c e g o  j ę z y k a  r o ­
s y j s k i e g o  d l a  w s z y s t k i c h  k s i ą g  i 
a k t  ó w l . .

Niemniej znam ienną  jest popraw ka tejże k o ­
misyi dotycząca kuryi wyborców rosyjskich. P ro ­
jek t  rządowy opiewa, że  10 mieszkańców-Rosyan 
w mieście polskiem stanowi już kuryę; o tóż  'ko­
misya uchwaliła poprawkę, aby — p i ę c i u  Ro­
syan tworzyło już o sob ną  Kuryę wyborczą!. ..  Pewna 
„poprawka" względem ograniczeń żydowskich jest 
popros tu  wzruszającym dow odem , jak świetnie 
komisya zrozum iała  ducha projektu  rządow ego. 
P opraw ka  owa orzeka , że żydzi nie m ogą być 
wybierani na s tanow isko  sekre tarzy  i p o d se k re ta ­
rzy miejskich...  Tu nadmienić muszę, iż p. Suli- 
gowski, delegat z W arszawy, go rąco  wystąpił 
przeciw k u  r y  o m  wyborczym, podnosząc, iż ' te  
m ogą mieć wpływ szkodliwy, ponieważ prow adzą 
do rozdziału i bynajmniej nie sprzyjają zgodnemu 
pożyciu rozm aitych żywiołów' społeczeństwa. Ro­
zumie się przez się, że  argum enty  p. Sulikowskie­
go przekonały  w iększość (rosyjską) komisyi o.... 
„państwowej* potrzebie  kuryi wyznaniowo-ple- 
miennych, ustanawianych przez projekt b i u r o ­
k r a t y c z n y  sam orządu  w Królestwie Polskiem.

Jak  na w spaniały  ten projekt i jeszcze 
wspanialsze poprawki komisyi zapatru je  się postę­
powe spo łeczeństw o r o s y j s k i e ,  manifestuje 
cała p rasa  stołeczna, k tó ra  — oczywiście z wy­
jątkiem organów  czarnosecinnych — dla projektu 
sam ego i p rokrustow ej roboty  komisyi ma jeno 
s łow a oburzen ia  i gorzkiej ironii. T ak  n. p. Bir- 
żewyja W iedomosti piszą: „Przygnębiające w raże­
nie musiała wywołać w Królestwie Polskiem 
uchw ała  rady do spraw  gospodarki lokalnej. Rada 
w swej komisyi organizacyjnej pos tanow iła  wpra­
wdzie większością  tylko jednego głosu, ustanowić 
dla polskiego sam orządu  miejskiego dyskrecyo- 
nalny n a d z ó r  g u b e r n a t o r ó w ,  co w istocie 
s p r o w a d z a  c a ł y  s a m o r z ą d  d o  z e r a .  
P ro jek t ministeryalny ustanawia d ozó r  gubernatora  
jedynie ze s tanow iska  prawności uchwał rad 
miejskich. Komisya z a m i e n i a  to  na nadzór  i ze 
s tanow iska  „celowości". A więc ilu będzie g uber­
natorów, tyle o k aże  się i „celowości.. . .“ Czy zwy­
cięstwo reakcyi pow tórzy się i na zebraniu  ogól­
ne m ?  Bardzo to możliwe. Z całego przebiegu 
ńarad „pod-Dumy" (komisyi rady) widać, że jest 
Ona bardziej „lojalną" w z n a c z e n i u  p r a w d z i ­
w i e  r o s y j s k i e  m, niż ministeryum spr. wewn. 
Wiadomo, że reform ę z iem ską w 9-ciu gub. z a ­
chodnich (Litwa i Wołyń) „po d -D u m a“ uzależniła 
od tego, czy m ożn a  będzie znaleźć — połowę 
radnych pochodzenia  rosy jsk iego"....

T a k  wygląda p ro jek t sam o rządu  p o l s k i e ­
go . . .  T a k  wyglądają „poprawki", poczynione 
w tym projekcie przez komisyę organizacyjną... . 
P rzypom ina  się żywo treściwy wiersz k la sy czny :

„Timeo D a n a o s  et do n a  ferentes...."

B E.

Ludność żydowska w Kró­
lestwie, Litwie i Rusi. )
K w estya żydow ska je s t bez w ątpienia 

jedną z najw ażniejszych w  naszem  społe­
czeństwie. Jest to kw estya nader drażliwa 
i nie godzi się traktow ać ją  po dyłetancku 
ze względu na m ogące stąd  w yniknąć ujemne 
skutki dla spraw y narodow ej.

Pierwszym  w arunkiem  pow ażnego roz­
trząsania jej jest zbadanie i rozpatrzenie fak­
tycznego stanu rzeczy*, statystycznych danych, 
dotyczących liczby, rozm ieszczenia i w a­
runków  życia ludności żydowskiej u nas 
i w  Cesarstw ie.

W  pierw szym  rzędzie nastręcza się py­
tanie, ilu żydów  m ieszka pośród nas i jak i 
oni stanow ią odsetek.

Zanim  odpow iem y na nie, m usim y 
określić dokładnie —  kogo m am y nazyu*ać 
żydem , gdy*ż w  naszych  pojęciach w y ra z y ; 
w yznaw ca religii m ojżeszow ej i ży*d—są na­
der często utożsam iane. T ym czasem  są to 
pojęcia odm ienne, choć z punktu w idzenia 
praw a i państw a nader zbliżone.

Za żydów  będę uw ażał tych w yznaw ców  
religii m ojżeszowej i innych religii, k tórzy  
podczas spisu jednodniow ego w r. 1897 
stw ierdzili sw ą  przynależność do narodu 
żydow skiego, podając, za język  m acierzysty 
żargon.

Spis jednodniow y w ykazał pewien 
procent w yznaw ców  religii m ojżeszow ej, 
którzy, zaliczyw szy się do jakiejś innej n a ­
rodowości, zaakcentow ali sw e asym ilacyjne 
dążenia. Na 0215805 w yznaw ców  religii 
m ojżeszow ej, zam ieszkujących w państw ie 
rosyjskiem , było ich 217,578. żydów  w y­
znaw ców  religii m ojżeszow ej w r. 1897 było 
4,998,227 ludzi — liczba w  ogóle żydów  
jest trochę w iększą, a m ianowocie 5063156 
— gdyż w śród  w yznaw ców  innych religii 
spo tykam y iednostki, które określiły sw ą 
narodow ość jak o  żydow ską.

Żydzi u* stosunku do ogólnej ludności 
państw a rosyjskiego w ynoszą 4 ,16 proc. 
W  zw artej jednak  masie zam ieszkują w  tak 
zw anej - „Strefie osiedlenia*' („Czertie osiedlosti 
jew rosko j"), obejm ującej 25 gubernii, a m ia­
nowicie 10 gub. K rólestwa, 6 gubernii li- 
tew sko-bialoruskich—gubernii m ałorosyjskich 
(W ołyń, Podole, U kraina, C zernihow ska, 
Poltaw ska) i 4 gubernie południow e (Besa- 
rabia, Krym, C hersońszczyzna i Jekateryno- 
slaw ska) stanow iąc 11,46 proc. w  stosunku 
do ogólnej ludności tych k ra jó w ; po za strefą 
osiedlenia żydzi m ieszkają  rozprószeni po 
calem państw ie, nigdzie nie przekraczając 
1 prcc. ogólnej ludności (z w yjątkiem  Kur­
landii —  5,6 proc. i Liflandii 1,8 proc.)

Skutkiem  ograniczeń żydów  w w yborze 
m iejsca zam ieszkania 93,93 proc. ludności 
żydow skiej m ieszka w  „Strefie osiedlenia" 
i tylko 6,07 proc. po ogrom nych obszarach 
Rosji europejskiej i azjatyckiej.

Takie skupienie m as żydow skich w  ściśle 
określonych granicach w pływ a ujem nie na 
rozwój idei asym ilacyjnych i potrzym uje 
ducha odrębności narodow ej.

'- m -

Wobec zainteresow ania, jakie w ostanich cza­
sach w Królestwie Pojskiem obudziła „kwestya litwacka" 
t. j. tendenc\re rusyfikatorskie i antypolskie napływowych 
elementów żydowskich, cała prasa w arszaw ska w szeregu 
artykułów  i rozpraw  zajęła się żydami. Były to po 
większej części rekrym inacye stylistyczne mniej lub 
więcej trafne. Z powodzi tej artykułów  na czoło w y­
bija się rozpraw a p. Zubowicza, zam ieszczona w ty ­
godniku Prawda. Ponieważ my tu w Galicyi bardzo 
mało wiemy o żydach, zam ieszkujących Królestwo, 
uw ażam y za w skazane zapoznać naszych czytelników 
z wywodami, opartym i na ścisłych datach statystycznych.

Red.

W obec tego, że nas najbardziej obchodzą” 
te gubernie, gdzie żyw ioł żydow ski styka 
się z ludnością polską — ograniczę więc 
badania nad ludnością żydow ska do 10 g u ­
bernii Królestw a Polskiego, 6 litew sko-biało­
ruskich i 3 rusińskich (Podole, W ołyń, 
Ukraina).

Poniższe tablice w skażą  nam  stosunek 
liczbowy i procentow y ludności żydowskiej 
w  w yż w spom nianych guberniach.

1. Rrólestwo Polskie.

0)

o_a

T3 'Z o o  3 44 -a cu • s  0 2
I I
7p r-

.— 00 s: r"< *p .
K U

-

!  § f |  

i  1 1 i  i
0  -  -3

5  3Ń

j £ .?
'4? "O X 4
■3
= t 73 x s■*'3 >.®-2 '*c s  5

j .  *2 j?

Warszawska 1 ,9 3 1 ,8 6  7 3 1 7 ,1 6 9 16,4*2 2 9 ,9

Siedlecka 7 7 2 ,3 8 6 1 2 2 ,3 7 0 1 5 .8 6 5 3 ,8

Łomżyńska 5 7 9 ,3 0 0 9 0 ,9 1 2 1 5 ,6 7 4 6 ,9

Piotrowska 1 ,40  4 ,301 2 2 2 ,2 9 9 1 5 ,5 3 3 0 ,5

Radomska 8 1 5 ,0 6 2 1 1 3 ,2 7 7 1 3 ,8 9 5 0 ,5

Lubelska 1 ,1 5 9 ,2 7 3 1 5 3 ,7 2 8 1 3 ,2 6 4 5 ,3

Kielecka 7 6 1 ,6 8 9 8 2 ,4 2 7 1 0 ,8 2 51 ,
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Podole 3 ,0 1 8 ,5 5 1 3 6 6 ,5 9 7 1 2 .1 5 4 1 .5

Wołyń 2 ,0 8 7 ,0 7 0 3 9 7 ,7 7 2 13 ,31 5 0 .8

Właściwa 
Ukraina (Ki 

jowska
3 ,5 5 0 ,4 8 1 4 2 7 ,8 6 3 1 2 ,0 3 3 0 8

Ogółem 0 ,5 6 6 ,0 0 2 1 ,1 9 2 ,0 3 2 1 2 ,4 3

O bserw ujem y tu ciekawe zjaw isko, a 
mianowicie że procent ludności żydow skiej 
w gubernjach litew sko-bialoruskich stale się 
zniża, —  odw rotnie w  Królestwie Polskiem 
odsetek ten, choć nieznacznie, rośnie. U w i­
doczni to najlepiej następująca tablica.

Grjbernje

P rocen t ludn. żydowskiej
Zmniejsze-

1884 1897
n ir się

G rolzicńska 19,7 17,4 2,3

Mińska 20,1 16, 4,1

Żmudź ("Ko­ 19, 13,7 5,3
wieńska)

W ileńska 14,8 12,7
■

2,1

M ohilewska 18,1 11,92 6,18

Witeb.-ka 1*2,9 11,8 1,1
'
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Gdy tym czasem  w  Królestwie Polskiem 
podług Leo W angierow a: („Die Juden im 
Kdnigreich Polen“)

W  latach Procent ludności ży­
dow skiej wynosi*) 

1 8 5 0 -  1680 ‘ I ł '
1870 13.4
1881’ 14,CL’
1893 13,9
1897 14.01
1907 14,4
W yjątek  stanow i gub. Suw alska, w  której 

odsetek żydów  stale się zm ienia na ich nie­
korzyść. T ak, gdy w  r. 1893 liczono Żydów 
w tej gubernji 81.384 (to jest 13,4 proc.), 
w  r. 1897 tylko 58.808 (10,9 p ro c ) to jest 
procent żydów  dla tej gubern ji zm niejszył się 
ó 2,5.

(Ciąg dalszy nastąpi.) P iotr Zubowicz. 

*') Podług Edw arda Czyńskiego.

KORESPONDENCYE
Żółkiew.

(Tow arzystw o dobroczynności).

T ow arzystw o kobiet „Jo ldes“ dla w sp ie ­
rania ubogich położnic i innych nędzarek 
w. m., odbyło dnia 7 b. m. doroczne w a l n e  
z g r o m a d z e n i e .

O brady toczyły się w sali izr. zw ierz­
chności w yznanionej. Ubiegły rok adm ini­
stracyjny, jak v\'nosić m ożna ze spraw ozda­
nia zarządu, był dodatnim  w kronice sto­
w arzyszenia, które po w yelim inow aniu sz tu ­
cznie nań narzuconej polityki syońskiej, po­
święciło cala działalność sw ą akcyi dobro­
czynnej.

I dobrze się stało, że tow arzystw o w  czas 
naw róciło z drogi zaw rotnej, k tóra w strz ą s ­
nąć m ogła, cala budow ą insty tucyi hum ani­
tarnej.

T ow arzystw o  w roku ubiegłym  straciło 
9, zyskało zaś 20 członków , których ogólna 
ilość w ynosi już  pow ażną cyfrę 230. Dochód 
z w kładek członków , w ynoszących po koro­
nie na kw artał, użyty  został w całości na za­
pom ogi i w sparcia dla kobiet, nie m ających 
środków  do życia. Zgłoszeń o w sparcia było 
trzy razy tyle, aniżeli m ożna bj’lo im za­
dość uczynić, w skutek  tego w ydział musiai 
ograniczyć się do w sparć najniezbędniejszych.

Pow ażny dochód osiągnięto też z festynu, 
urządzonego u- sierpniu b. r. Przychód z fe­
stynu w yniósł kw otę 1632 K., koszty  urzą­
dzenia festynu w yniosły  468 K, udzielono 
w sparć biednym 464 K, tow arzystw u  „Tal- 
m ud -to ra“ i dla jadłodajni żydow skiej w szp i­
talu pow szechnym  kw otę 100 K, resztę zaś 
w  kwocie 600 K, wielono do funduszu za­
kładow ego.

Zaległości we w kładkach kw artalnych sto­
sunkow o było bardzo mało, gdyż członkinie 
sam e zajm ują się energicznem  ściąganiem  
opłat co kw artał.

W ybór w ydziału wywoła! pew ne oży­
wienie w obradach w alnego zgrom adzenia. 
S tatu t przew iduje 16 w ydziałow ych, jednakże 
pod tym  względem członkinie okazują tyle 
ambicyi, że tradycyjnym  zw yczajem  od lat 
kilku panującym  podw yższono pow yższą ilość

w ydziałow ych do 36, nie idzie zatem  o to wcale, 
aby próżności ludzkiej zadość się już  stało, 
lecz na  to już rady niema, trudno w sz y s t­
kich czionków  tow arzystw a powołać do w y­
działu. Po dokonanych w yborach i udzieleniu 
tow arzystw u na w niosek kom isyi rew izyjnej 
absolutoryum  z czynności roku minionego, 
przekzano w ybór zarządu ścisłego najbliższe­
mu posiedzeniu w ydziału.

K R O N I K A .

Rada szkolna krajowa zam ianow ała 
zastępcą nauczyciela szkołach ś red n ich : 
M. I m b e r a  w gim nazjum  w  T  r e m b o w 1 i : 
przeniosła dra L. R o s e n z w  e i g a - Z e i s e r a 
z Trem bow li do gim nazyum  polskiego 
w  P r z e  m y ś 1 u. Zam ianow ała w szkołach 
ludow ych : S. S c h e r a  nauczycielem  religii 
izrael. szkoły męskiej w B o r y s ł a w i u ;  L.  
F r e u d a ,  nauczycielem religii izrael. szkoły 
męskiej w  P o d h a j c a c h .

Ma dom akademicki im. Andrzeja Po= 
toekiego (fundacya H erm ana) we Lwowie, 
złożyli pp. prof. S tanisław  Królikowski 5 kor., 
dr. W ładysław  Solowij- 100 kor., dr. Jan 
Ożga (z Turki) 10 kor., prof. dr. Edw ard 
Biernacki 10., dr. Jan Blauth 5 kor., prof. 
dr. Adolf Beck 100 kor., Edm und Zychowicz 
40 kor., dr. Mikołaj Bilik 20 kor., dr. T o ­
biasz A schkenase 200 kor., dr. Ludwik Dobo- 
szyński (z D rohow yża) 5 kor., Herm an 
Keldstein 100 kor., S tanisław  Markiewicz 
2 kor., Kazimierz Sotschek 10 kor., dr. Adolf 
Lilien 1000 kor., Franciszek T aba- 
czyński 20 kor., prof. dr. Ludw ik Rydygier 
50 kor., dr. G rzegorz Jarosław  T okański 
(z Jarosław ia) 5 kor., F ryderyk D ew echy 
10 kor.

Serya zdemaskowanych prowokatorów
w śród „B undow ców “ w Rosyi, m noży się 
w ciąż. N iestrudzoy redaktor paryskiej B ylo je , 
Burcew, zdem askow ał już, jak  w poprzednich 
num erach donieśliśmy, Izraela M ichała Ka- 
plińskiego, i A leksandra Osipowicza Rosen­
berga. Obenie znajduje się w  B ylo je  w zm ian­
ka, że przed dw udziestu laty „doktorant" 
petersburskiej akadem ii m edycznej, Awi- 
now ski, był na usługach policyi. Awinow ski 
był potem głów nym  r a bi n e m o d e s k i m 
i znanym  działaczem. F ra jn d  petersburski 
przyznaje, że A w inow skiego słusznie posą­
dzono o dwulicowość, twierdzi jednak, że 
zarzut prow okatorstw a jest niesłuszny’.

Żyd prezydentem ministrów. Neues 
Pester Journal d o n o si: Stany’ Zjednoczone
póln. Am eryki tudzież W iochy m iały już 
żydow skich m inistrów, ale Dania jest pierw ­
szym  krajem  na  świecie, gdzie żyda w ybra­
no prezesem  m inistrów . Jest nim niejaki 
p. Z a h l e ,  adw okat z zaw odu, liczący obec­
nie lat 43, członek rady państw a od lat 10 
oraz prezydent partyi dem okratycznej, rzą ­
dzącej obecnie w  Danii. Obok prezydenta 
Zahlego, który pozatem  kieruje m inisterstw em  
obrony krajow ej, należą do gabinetu jeszcze 
dw aj żydzi a to : m inister skarbu Dr. E dw ard  
B randes (brat słynnego Jerzego B randesa) 
tudateż m inister handlu Heilbuth. C haraktery- 
stycznem  wreszcie jest, że trzech członków  
obecnego gabinetu t. j. Zahle, B randes i mi­

nister oświaty’ Hostrup, zajm ow ało się przed­
tem dziennikarstw em .

(Klasowe aresztowanie rabinów w Ro­
syi. W edle doniesień z W arszaw y, areszto­
w ano onegdaj nie mniej jak  16 rabinów, mię­
dzy’ innym i także rabina Kohna z M ohylew a, 
z pow odu rzekom ego należenia do organi­
zacyi, mającej na celu uwalnianie żydów  po­
pisow ych od służby w ojskowej — poczem 
ich celem internow ania odesłano do więzienia 
w  Jekaterynosław iu. Po śledztwie w stępnem  
w ypuszczono na razie tylko rabina Rattnera 
z D w ińska i Polaka z Reszicy. A resztow a­
nia te w yw ołały  w śród całego żydow stw a 
w  Rosyi ogrom ne wrażenie, ileże ogól jest 
przekonany o niew inności rabinów, a zara­
zem  o bezpodstaw ności całego oskarżenia.. 
Faktem  jest, że wielu rabinów  otrzym yw ało 
w  ostatnim  czasie zapytania i oferty w celu 
uw olnienia z w ojska, na  które jednak  zupeł­
nie uwagi nie zwracali i nie odpowiadali. Nie 
ulega tedy żadnej wątpliwości, że ow e listy 
fingow ane nasy łano  ze strony zw iązków  praw ­
dziwie rosyjskich ludzi w  celu rzucenia podej­
rzenia, czemu jednak  zaprzecza stw ierdzona 
okoliczność, wedie której nazw iska rzeko­
mych nadaw ców  ow ych listów  wcale nie 
istnieją. L isty te. względnie resztki ich, które 
znaleziono w  koszach rabinów, są  tedy’ jed y ­
nym  dowodem służącym  do zatrzym yw ania 
jch w  areszcie śledczym.

Miedzy’ aresztow anym i znajduje się wielu 
należących do najbardziej pow ażanych r a ­
binów  w całej Rosyi. W yniku tej niebj’\valej 
afery’ oczekują z wielkiem naprężeniem .

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Ł  €> i  Y
gdziekolwiek zastaw ione — we Lwowie albo też 
w bankach prow incyonalnych— wykupujemy i d o ­
płacamy do pełnego kursu dziennego. Te sam e losy- 
(t. j. te sam e serye  i numera) odsprzedajem y na 

życzenie na dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpłatnie, a  na 

zapytania odpowiada się natychmiast.
Dom  b a n k o w y  i kantor w y m ia n y

S C H U T Z i C H A J E S
broóro, ul Kopernika 1. 5.

G łów ne Z astępstw o i inkaso  na Lwów asekuracyi 
życiowej „Der A nker" założonej we Wiedniu 1858 r.

W * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

* LECZNICA ZĘBÓW ORAZ LABORATORYUM TECHNICZNE |  
|  Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO *

broóro, pl. fialieki 1. 7. 31 *
*  Protezy precyzyjne — operacye  bezbolesne . *  
|  n a d  k a w i a r n i ą  c e n t r a l n ą .  |

P ś t n i p  I k tórc  stale używ aia- odżywczy pro- 
r  <3811C . szep |j0 zmywania głowy

nie będą 'się nigdy uskarżały n aw y-  
, , 3 £ U B I I  padanie ,’ siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie  skóry.

Q 7 lltY>(< działa odżywczo na cebulki włosowe, 
^ 3 £ U I I I  j est aseptycznym, usuwa łupież 
i świąd skóry.

Liczne uznania!
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach.

KORDYAN" Salon sztuki fotograficznej
L W Ó W

UL. KILIŃSKIEGO 3. -  (RÓG HETMAŃSKIEJ). ^V
Wykonuje najpiękniejsze fotografie, powiększenia, akwarele, pastele, oleje i t. p.

Grupy zbiorowe i tableaux po cenach specyalnie niskich.
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P.I C zyteln ik ów  n a szy ch  u p raszam y ni= 
n ie jszem , by  przy zak u p n ie  w z g lę d n ie  
zam aw ian iu  to w a ró w  u firm  a n on su -  

# jących  s ię  w  „Jedności"  — p o w o ły w a li  
s ię  ła sk a w ie  na o d n o śn e  o g ło s z e n ie .

ADMINISTRACYA.

ilin..tiili>..!liilii....iijiii..iiillii..>;!!!!!..ti!!i>!f.*>ÎM   .

ZAKŁAD RYTOWHICZY i ODLEWARHIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lw ów , ul. S yk stu sk a  17 

T EL E FO N  N b . 2 0 5 9 / vi.
w ykonuje gustow nie i tanio stam pilie  
kauczukowe i m eta low e, tablice i na­
pisy lane oraz grawirowane, marki 
pieczątkow e, num eratory i stem ple

 —  datowe. = = = = =
C e n n i k i  i ł e z p l a t n i e .

J ?/  Dostawiam y codziennie do mieszkań \

M L E K O  »

 ....  "i||łi** ,,i|||i,,*,i||,,.*     l||i.,*»i|||i.”.«i||„"*n||,|M«.l|j|,»i.„,j,ii» k

w zamkniętych flaszkach

1 I W 1  PRZEWORSKA
A. Rs. Lubomirskiego i St. br. 

e ie lskiego — we brooroie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Po lna  25. /

Automat
n a j le p s z e  p ie c e
s a m o re g u lu ją c e  się 
p ło n ą  b e z  p rz e r w y  

ca le  2 4  g o d z in !
Dają równą tem­
peraturę w dzień 
i w nocy! Średnio 
spożywają 7 kg. 
węgla na dobę. 
Tysiączne uzna­

nia!

Pie ce  te  d o s ta rc z a :
Generalna Iłe- 

prezentacya na 
G alicję i Buko­

winę 
B i  L iro

A. J. WAGNERA
L w ó w ,  S o k o ła  1 a .

IW s z e lk ie  m onety  z a j r a n ic z n e
kupuje i sprzedaje po cenach n a j­

korzystn iejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wym iany

S O K A L  i L I L I E N
Zlecenia z prow incyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

LWÓW ul. HETMAŃSKA 
(róg Rilińsfsiego]

I
to
toto C. I  nprzyw. galicyjski akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- JjJ 
źjv chunek  bieżący, przyjmuje do p rzechow ania  ^ 
to papiery  wartość, i udziela na takow e zaliczki. /jv

*Nadto zaprow adza  na w zó r  instytucyj ^  
to zagranicznych tak  zw ane Jk

Schowki depozytowe 312 *
to (Safe Deposits).  toX Z a op ła tą  50 do 70 koron  rocznie, ^
/b depozyta ryusz  otrzymuje w stalowej kasie to 
X pancernej schow ek do w yłącznego użytku 
to i pod w łasnym  kluczem, gdzie bezpiecznie 
/!v a dyskre tn ie  przechow ywać m ożna  swoje to 
JjJ mienie lub w ażne dokumenty . 
to W tym kierunku  poczynił Bank hipo- jkX teczny jak  najdalej idące zarządzenia .  JjJ
to P rzepisy  od noszące  się do tego rodzaju
^  depozytów , o trzym ać m ożna  bezpła tnie  Jj[ 
X w oddziale depozytow ym. ^
to to

N atychm iastow e odzw yczaje­
nie zapew nione. O bjaśnienia  
b ezp łatn ie . Podać wiek i piec. 
Świetne pism a dziękczynne. 
Z lecenia lekarskie.  -----------_

M U U 1
KONCESYONOW ANY 320

Z A K Ł A D  O S T A L A C Y J J N T
  DLA URZĄDZEŃ ---------

wodociągowych, światła gazowego, 
klozetów, łazienek ete.

Lwów, Kazimierzowska 39.

CZI
Instytu t „ S a n ita s“ Y elb u rg , Z 100 B aw a ry a .

M iędzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNER i k o m is o w i  ^
w Podwołoezyskaeh, IBołoezysku, Brodach i Ra* 

dziwiłłowie.
Stałe taryfy przew ozow e (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i  e m  i k o * s z t a m i  

i fachowe oclenie.
®ywóz wełny drzewnej, desek  na skrzynki dla  jaj 
brusków i toezydeł dla kos i żniwiarek. S p rzed aż  

w ę g l a  kamiennego, koksu i anfraeytu.
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową.

Adres : N. Ratzner, Podwołoezyska.
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PRAGSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEF6N Nr. 9 36 ,  9 4 6 ,  846 .

MM  centralny w Pradze. -  Filie w Koliuie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodaeb.
W ypłacony  k a p i t a ł  ak cy jn y  K . 0,000.000. Fundusze  rezerw ow e i gw aran cy jn e  K. 3,200.000.

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E  
= =  w s z e lk ic h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h  lo k a c y i  k a p i ta łó w .  = =
Kupno i sprzedaż  pap ierów  wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  gie łdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
P rom esy ,  Losy (Sprzedaż losów za w ypła tą  w rachunku bieżącym). — O tw ie ran ie  k re d y tó w  
i udz ie lan ie  zaliczek na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmow anie w przechow anie  
i w zarząd  papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  i w ylosowanych papierów  wartościowych. — 
L is ty  polecające 1 a k re d y ty w y  na sezony  podróży. — E skon t  w eksli .  — In k a s a  i w y p ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  pieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek  

ren tow y opłaca  Bank) oprocentow uje  po  4 1 ,° ;0
n d d T T T p  I r n m o p p T T a l n n  ’ F inansow an ie  p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych  i budow li 
U U U / . 1 G 1  l Y U l l J C l  L y f l l U y  • publicznych, k redyty  na  podatk i i cła. Zaliczkowanie  
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż  w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże.
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Nigdy więcej w życiu!!
nie dostanie

LNIANEJ KOSZULI DAMSKIEJ
H T z a  K o r .  1 . 9 5 .

ozdobionej bogatym haftem, 
znakomity fason, u ramion do 
zapinania, w rozmaitych okrą­
głych, kwadratowych i sko­
śnych ^ krojach . Lniane pod 
gw arancją l Z powodu roz­
wiązania wielkiego składu fa­
brycznego po lej niebywałej 
cenie do nabycia. Przy od­
biorze co najm niej 3 sztuk  
po K. 1.95 za sztukę. 
Wyłączna spizeda* za zaliczką
H e i n r i c h  K erte sz ,  Wiedeń

1., W ollzeile >r. 31 -4 2 .

D R T T K A R K T I A

i w łasny w yro i stampili] 306 
I.FRIEDMAMA

7Ź.
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Mś

i  s p ,  r ~
WE LWOWIE

P a s a ż  H a u s m a n a  I .  2  ,

wykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I E  
w szelkiego rodzaju, MARKI piecząt­
kow e i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

¥
¥
a c
7K
¥

Apteka pod „Złotą Gwiazdą" ®  
w  i laboratorium chemiczne ®
•PIOTRA m i k o l a s c h a ®

roe hrooroie, uliea Kopernika Nr. 1.
poleca i wyrabia 316 U l

SYRUP SULFOGUflJflCOLOWY
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iako sku teczny  ś rodek  przeciw kaszlowi 
i innym cho rob om  dróg  oddechowych 
w działalności zupełnie  indentyczny z Si- 
ro l iną  i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też o rzek ła  komisyą 
p rzem ysłow o-lekarska  T ow arzystw a le­

karskiego.
Syrup sulfoguajacoioroy 

jes t o  po łow ę tańszy  od Siroliny i ko ­
sztuje tylko flaszka 2 kor.

Syrup sulfoguajacoioroy z bolą 
kosztu je  kor. 2.50.

Wydaje się wyroby te ty lko  na przepis  
lekarski. — Do nabyć a we w szystkich 
ap te k a c h .— Należy żądać  wyraźnie w y ro ­
bu apteki Piotra M iko laseha  we Lwowie. 
O strzega się przed naśladoronietroami.
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Z drukarni Artura  G oldm ana  we Lwowie, Sykstuska  29. Wydawca i red ak to r  odpow iedzia lny: Dr. Bertold Merwin.


